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W płomieniu' wojny na Dalekim Wschodzie.
SZA N G H A J, 18.8. A rm ja ezer- skiemi, w czasie walki, k tó rą  w pią- 

wona rozpoczęła działania wojenne tek  stoczono z oddziałami wojsk so­
na większym odcinku granicznym  wieckich pod Jaraim ow em  w o jsk u

chińskie straciły  27 zabitych i 31 
rannych.

Duże s tra ty  poniosły wojska so­
wieckie.

Potyczki toczą się w dalszym 
ciągu wzdłuż całej granicy.

Miasto M andżula je st zupełnie 
opustoszałe.

W szystkie sklepy są zamknięte. 
Zamożniejsi kupcy wywieźli swoje

wzdłuż lin ji kolei wschodnio - cbiń- ; 
skiej. Pad ły  większe ilości zabitych 
i rannych.

Poza tern na całej granicy chiń­
sko - sowieckiej panował dziś wzglę 
dny spokój, przeryw any drobnemi 
utarczkam i w nielicznych punktach 
pogranicza.

Wiadomości o zajęciu_ stacji Da- 
/ajpor przez oddział arm ji czerwo- i , , i •
gej w sile 700 ludzi Dotwierdzają się tow ary do Charbm a, dokąd dzien- 

P anu je  ogólne oburzenie na Niern nie napływ ają tysiące uchodzcow. 
cy ze względu na udział niemiec­
kich wojskowych w organizowaniu 
sowieckiej arm ji Dalekiego Wscho­
du.

M OSKW A, 18.8. Sowiecka ageil 
eja urzędowa zaprzecza uporczywie 
jakoby wojska sowieckie wkroczy-*
\y  na  tery torjum  Chin.

Twierdzi ona kategorycznie, że 
Sowieckie oddziały pograniczne o- 
graniczały się jedynie cło przeciw­
stawienia zdecydowanego i ener­
gicznego oporu najazdom, strzela­
ninie i próbom przekroczenia grani-, 
cy przez białogwadzistów i bandy 
chińskie.

K R W A W E STARC IA.
W IED EŃ , 19.8. W  odległości o- 

koło 16 mil na południe od stacji 
Pogranicznaja przyszło do dwugo­
dzinnej walki, w przebiegu której 
padło 4 chińczyków oraz 12 rosjan.
N a północ od Jaraim ow a oddział 
kaw alerji czerwonej przekroczył 
granicę, przyczem przyszło do w al­
ki z oddziałem chińskim w w yniku 
której padło 2 zbitych i 6 rannych 
zaś 10 mieszkańców m iasta zostało 
rannych. W śród ludności panuje 
olbrzymia panika. W edług urzędo­
wych wiadomości chińskich, prze­
kroczyło wczoraj 10 tys. żołnierzy 
sowieckich z karabinam i m aszyna­
mi i działami granico kolo
stacji M andżurja.
D Y W IZJA  SO W IEC K A  M ASZE­
R U JE  W  GŁĄB M ANDŻUR J I .

PARYŻ, 19.8. Dywizja sowiecka 
popierana przez arty lerję , zajęła 
szereg miejscowości wzdłuż lin ji 
kolei wschodnio - chińskiej w odle­
głości 40 kim. od M andżurji.

SZA NG H AJ, 19.8. W edług u- 
fzędowego raportu , k tóry  nadszedł 
tu ta j bezpośrednio z M andżuli (m a 
czej miasto M andżurja na  pograni­
czu Mongolji i T ransbajkalji) od 
głównodowodzącego wojskam i chiń

Krwavifa strzelanina pod Wiedniem.
WIEDEŃ, 19.8. Miejscowość St. Lo­

ren t zen pod Wiedniem była widownią 
krwawych stare między socjalistyea 
nym schutzbundem a republikańską 
heimwehrą.

W wyniku rzęsistej strzelaniny re­
wolwerowej i zaciętej walki na laski, ?G 
»sób odniosło rany. Kilka osób zmarło.

STAN OBLĘŻENIA W OKRĘGU, 
W ŁADY W () S T O CK IM.

MOSKW A, 19.8. Sowieckie wła 
dze wojskowe wprowadziły stan o- 
blężenia we Władywostoku i w o- 
kręgu władywostockim.

Do W ładywostoku wezwano 
wszystkich oficerów arm ji i m ary­
nark i sowieckiej, zamieszkałych we 
W ładywostoku, Nikolsku, Us a ry j­
skim i Spasku do zarejestrow ania 
się w mobilizacyjnym wydziale o- 
kręgowym kom isarjatu  wojskowe­
go.

Pognęb śp. mjr. Idzikowskiego
Za trumną bohatera szły tysiączne tłumy.

WARSZAWA, 19. 8. W koście­
le garnizonowym odbyło się dziś 
nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
mjr. Idzikowskiego, który zginął bo­
haterską śmiercią w czasie przelotu 
z Europy do Ameryki.

Trumna ze zwłokami ś. p. mjr. 
Idzikowskiego spoczywała na kata­
falku wśród mnóstwa kwiatów. Przed 
kościołem ustawiona była warta ho 
norowa.

Uroczyste nabożeństwo żałobne 
odprawił ks. biskup Szlagowski.

Pienia wykonali artyści opery 
warszawskiej.

Na trumnie złożono mnóstwo 
wieńców.

Między inneml zwracał uwagę 
piękny wieniec z szarfą w kolorze 
wstęgi Virtuti Miiitari od marszałka 
Piłsudskiego, dalej wieńce od szefa 
departamentu lotnictwa, płk. Ray­
skiego, kolegów zmarłego i t. d.

W pogrzebie brali udział gen. 
Wróblewski, d ca OK 1, gen. Piskor,

szef sztabu gen., gen. Dreszer, re- 
prezentat marszałka Piłsudskiego, 
p. Czapski wiceminister komunikacji, 
misje wojskowe francuska i rumuń­
ska oraz attaches wojskowi w szyst­
kich poselstw.

W pogrzabie brały udział 5-kom­
panie 1 pułku lotniczego i 1 komp. 
Ś6 p. p.

Trumnę, obitą kirem, um ieszczo­
no na kadłubie samololu, zaprzężo­
nego w 5 koni artyleryjskich.

Kondukt prowadził kapitan pilot 
Beseljad.

Z powodu ulewnego deszczu 
wstrzymano samoloty, które miały 
towarzyszyć konduktowi.

Tylko jeden samolot, który zdo­
łał wylecieć wcześniej z lotniska, 
krążył nad konduktem, ustawicz­
nym hałasem śmigła wzmagając po 
nury nastrój.

W odprowadzeniu zwłok na 
cmentarz brały udział tysiączne 
tłumy.

Brylantowe spinki wartości pół miljona zł.
w starem  pudełku z  gilzam i.

W ARSZAW A, 19.8. Wl dniu 7 
lipca r. b. dokonano strasznego od­
krycia. W  domu Nr. 40 przy uh 
W spólnej, w dwupokojowem miesz­
kaniu na trzeciem piętrze znalezio­
no zamordowanego w okrutny spo­
sób 70-letnego W ładysław a Czer­
mińskiego.

Ja k  wiemy, zamordowany ś. p. 
W ładysław  Czermiński był człowie 
kiem zamożnym. Dotąd jednak ma­
ją tek  jego nie może przejść na 
rzecz rodziny, ponieważ 
nie znaleziono jeszcze testam entu.

W ubiegłą sobotę do zapięezęto- 
wanego mieszkania przy ul. W spól­
nej 40 udali się: rejent, adw okat i  
żona ś. p. Czermińskiego.

Rozpoczęto bardzo drobiazgowe 
poszukiwania testam entu.

Przejrzano starannie wszystkie- 
papiery, przeszukano szuflady i 
w szystkie zakam arki w całem mie­
szkaniu, odrywano naw et

tapety  i Ueski z podłogi.
Testam entu nigdzie nie było.
K iedy już miano opuścić miesz­

kanie, ktoś z obecnych 
potrącił niechcący stare  pudełko 
jeszcze od przedwojennych gilz, z 

rosyjskim  napisem.
Pudełko się otworzyło i w ysypa 

ły  się z niego pożółkłe gilzy, z po­
śród których na środek pokoju po­
toczyła

się spinka od m ankietu
Była to spinka staroświecka, 

dziś już niemodna — niemniej jed ­
nak  bardzo cenna. Obecni bowiem 
stwierdzili, że spinka je st 
złota z dużym, pięknym  brylantem .

W pudełku z gilzami znaleziono 
drugą taką  spinkę.

Spinki zabrano i lokal opieczę­
towano ponownie.

Fachowcy po zbadaniu spinek 
orzekli, że b ry lan ty  m ają 
po 16 karatów każdy i spinki przed 
stawiają wartość około pół miljona 

złotych.
W najbliższych dniach odbędzie 

się dalsze, bardzo szczegółowe p rze­
szukiwanie lokalu.

Rząd dążyć będzie
do obniżenia podatków.
WARSZAWA, 19. 8. (wł.). W 

nowym budżecie państwowym suma 
dochodów z podatków zostanie 
znacznie zmniejszona. Rząd bowiem- 
dąży obecnie do usunięcia tej tak 
osławionej »śruby« podatkowej.

Zabawne wnioski propagandy niemieckie
B E R L IN , 19.8. Omawiając dy­

skusję na tem at ograniczenia nie­
mieckich dostaw węglowych z ty ­
tu łu  odszkodowań dziennik berliń­
ski „W elt am M onntag“ dowodzi, 
że urzeczywistnienie tych zamie­
rzeń może wpłynąć

ujemnie
na zawarcie trak ta tu  handlowego z 
Polską.

Jeżeli kopalnie N adrenji stracą 
dostawy z ty tu łu  odszkodowań, 
Niemcy nie będą skłonne do otw ar­
cia granicy dla węgla polskiego.

Jeżeli przy tern tytułem  rekom­
pensaty w miejsce zredukowanych 
dostaw węgla A nglja podwyższy 
dostawę fabrykatów  na rzecz od­
szkodowań, wówczas ta  zwyżka eks 
portu pow etuje przemysłowi n ie­
mieckiemu dalsze odroczenie zawar 
cia trak ta tu  z Polską i Czechosło­
wacją.

Są to zdaniem tego dziennika 
dalsze niebezpieczeństwa, zagraża­
jące porozumieniu z Polską.
OLBRZYM I POŻAR W  GARAŻU.

PARYŻ, 19.8. W  garażu, znajd u 
jącym  się w francuskiej nad .r u ­
skiej miejscowości kąpielowej Cha- 
telłaillon wybuchł w nocy z soboty 
na niedzielę pożar, którego ofiarą 
padło 130 samochodów i trzy  auto­
busy.

Dozorca nocny spał w czasie wy 
huchu pożaru i został obudzony do­
piero eksplozją zbiornika z benzy­
ną. Z trudem  tylko zdołał się urato- 
,wać.

Przyczyny pożaru nie w yjaśnia
no.

Paoiką w p ł o n ą e p  kinie.
B E R L IN , 19.8. (wł.) Dziś miał 

miejsce we wsi W iedenhagen w 
M eklenburgji straszny wypadek.

W  czasie w yśw ietlania filmu, za 
paliła się taśm a i wkrótce płomienie 
objęły budynek kina.

Sala była przeważnie zapełnio­
na dziećmi i kobietami.

Widzowie w panice poczęli się 
pchać do drzwi. Ponieważ były one 
zamknięte, wTszyscy ruszyli do o- 
kien, w ybijając szyby.

Panika, jaka  ogarnęła ludzi by­
ła  tak  wielka, że każdy, chcąc ra to ­
wać swe życie tratow ał tych, którzy 
upadli na ziemię. W  krótkim  czasie 
na  podłodze utworzyło się kłębowi­
sko ciał ludzkich.

Dopiero po ugaszeniu pożaru, 
strażacy pospieszyli z pomocą lu­
dziom, znajdującym  się w kinie.

Ogółem do szpitala przewieziono 
40 osób. W iększa część ma zgrucho 
tane czaszki i k la tk i piersiowe. Is t­
n ieje m ała nadzieja utrzym ania ich 
orzy  życiu.
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O droczen ie  konferencji 
haskiej.

H AG A , 19.8. O droczenie k o n fe ren c ji 
h ask ie j na  październ ik , lub  listopad , u- 
chodzi ju ż  n iem al za pewne. U chw ala  o 
odroczeniu zapadn ie  z końcem  bieżące­
go tygodn ia , praw dopodobnie w p ią tek  
lub sobotę. W  czasie sesji zgrom adze­
nia l ig i narodów  m a ją  sie odbyć je d y . 
nie poufne rokow an ia  pom iędzy B rian- 
dem  a  M ac D onaldem .

D ziś rozpoezeła p race  k o m is ja  rzeczo 
znawców finasow ych 4 m ocarstw , 
przy  w spółudziale rzeczoznaw cy aug ic l 
skiego. K o m isja  m a jeszcze w c iągu  dn. 
u sta lić  cy frow ą w arto ść  p ropozycji 4 
m ocarstw  i przedłożyć spraw ozdanie  
Snowdenowi.

Zapow iedziane n a  dziś spo tkan ie  mo 
••arstw okupacy jnych  n ie  odbyło sie. 
sp raw a ew akuae ji N a d re n ji pozostaje  
w m yśl żądan ia  F ra n c ji  w zaw ieszeniu, 
aż do czasu u reg u lo w an ia  zagadn ień  fi­
nansow ych.

Na froncie walki o miljon serc polskich.

Losowanie w ygranych  ioterp
R  W . K.

W  sobotę odbyło sie losow anie w y­
g ran y ch  lo te r ji  fan tow ej P . W . K. Głów 
n a  w y g ran a  w arto śc i 75 ty sięcy  lub  go­
tów ką 63.750 zł. p ad ła  n a  n r. 227.701. D rn  
g a  w y g ra n a  w arto śc i 20 ty sięcy  zło tych 
p ad ła  n a  n r. 227.591, trzec ia  w arto śc i 10 
ty sięcy  zł. n a  nr.95.725, czw a r ta  — w a r­
tości 5 ty sięcy  na  n r. 114.055, p ią ta  — 
w artośc i 2 ty siące  zł. n a  n r. 249.101, szó­
s ta  w arto śc i 1 ty s ią c a  zł. n a  n r . 141.407, 
siódm a — w arto śc i 1 ty s iąca  zł. n i  n r. 
33.029, ósm a — w artośc i 500 zł. n a  n r. 
107.030, dz iew iąta  — w arto śc i 500 zł. n a  
n r. 121.334, dz iesią ta  — w arto śc i 593 zł, 
n a  n r. 18454, je d e n a s ta —w artośc i 500 zł. 
n a  n r. 36.269. P o n ad to  w ylosow anych  zo 
sta ło  szereg w y g ran y ch  w artośc i po 100 
zło tych i inne.

Trz^f kilometry przepłynął 
nieprzytomny ofięer.

W A R SZA W A , 19.8. N iezw ykły  wy- 
padek zd arzy ł sie n a  W iśle. Około po­
łu d n ia  p o ste ru n k i po licy jne, p a tro lu ją  
ee rzeke n a  łodziach, spo strzeg ły  n a  śro 
dku k o ry ta , koło m ostu  kolejow ego, p ły  
nącego bezw ładnie n a  fa li mężczyznę.

P o  k ró tk ie j a k c ji n iezw ykłego p ły ­
waka w ydobyto  n a  brzeg. Ze zdam ic- 
aiem  stw ierdzono ,że je s t  on n iep rzy tom  
ny.

W ydobytego przyprow adzono do 
przytom ności. Okazało sie, że je s t  to  po 
rucznik Leszek K orezew ski. O ficer p rzy  
był do p ły w aln i N ow ińskiego, chcąc sie 
wykąpać. B ędąc św ie tnym  p ływ akiem , 
w ypłynął n a  W isłę i podp łynął w gore 
rzeki ku m ostow i P oniatow skiego . W  
pewnej chw ili zrobiło  m u sie słabo i 
stracił przytom ność.

Poniew aż w yłow iono go w  pobliżu  
m ostu  kolejow ego oficer p rzep ły n ą ł n ie  
p rzy tom ny  około 3 k ilom etrów

J e s t  to  n ie sp o ty k an y  dotychczas wy 
padek, aby  n iep rzy to m n y  p ły w ak  u- 
trzym ał sie ta k  d ługo n a  pow ierzchni 
wody.

POŻAR 23 G OSPODARSTW 
od płomienia zapałki zapalonej 

przez dzieci.
LW ÓW , 19.8. W  m iejscow ości B iłk a  

Szlachecka w pobliżu Lw ow a spłonęło 
24 gospodarstw  w raz  z inw en tarzem  ży 
wym i m artw ym . Szkody w ynoszą oko­
ło 259 tys. zł.

Jak ustalono, pożar pow sta ł w stodo 
le w ó jta  K a łam arza , w k tó re j dzieci ba 
w iły  sie zapałkam i.

Trzy ofiary okrutne] zbrodni.
POZNAN, 19.8. W e wsi G rójec pod 

Środą 45-letni ro ln ik  S tan is ław  M ań­
kowski dokonał s tra szn e j zbrodni ua ca 
łej rodzinie. W  czasie k łó tn i M ańkow ­
ski w padł w sza ł i z a rą b a ł s iek ie rą  n a  
śmierć 85-Ietniego teścia, 78-Ictnią teścio 
wą i 30-letniego szw agra.

M ańkow skiego aresztow ano.
P rzy zn a ł sie on z ca łym  cynizm em  

do zbrodni,

Jakko lw iek  położenie m niej­
szości polskiej w Niemczech jesh 
n iesłychanie ciężkie i  N iem cy z 
całą  bezwzględnością, w prost te r  
ro rem  tęp ią  polskość n a  każdym 
kroku , mimo to jednak  oficjalna 
s ta ty s ty k a  niem iecka w ykazuje 
jeszcze około 600.000 polaków. > 
W  rzeczyw istości jednak m n ie j­
szość polska w Niemczech liczy 1 
i pół —  2 m iljonów  ludności.

A by tę pow ażną mniejszość 
polską zorganizow ać w trw ałe  i 
mocne kad ry , pow stał swego cza­
su związek polaków  w NIem-' 
czech, o rgan izacja  bezparty jna. 
D zięki też olbrzym im  w ysiłkom  
zw iązku zdobyło w przedosta t­
nich w yborach  dw a m andaty  w 
sejm ie prusk im , n a tu ra ln ie  p rzy  
poparciu  pozostałych m niejszoś­
ci narodow ych.

Do sejm u pruskiego w B erli 
n ie  weszli wówczas p. J a n  Ba- 
ezewski, n ieustraszony  działacz 
społeczny w W arm ji i ks. K lim as 
ze Ś ląska Opolskiego. Przez k ilk a  
la t  b ron ili oni w ytrw ale, zwłasz­
cza energiczny nadzw yczaj poseł 
Baczewski, tych  p raw  naród o* 
w ych i politycznych, jak ie  m niej 
szóści polskiej na  terenie Rzeszy 
N iem ieckiej p rzyznała  k o n sty tu ­
cja  w W eim arze.

W praw dzie naszym  posłom nie 
udało  się n igdy  zbyt w ielkich 
odnieść sukcesów, albowiem  rząd 
p ru sk i zbyt konsekw entnie i w y­
trw ale  prow adzi politykę tępie­
n ia  polskości, —  zawsze jednak w 
spraw ach drobniejszej w agi uda 
ło im się w w ielu w ypadkach sku 
tecznie in terw enjow ać u  rządu  
pruskiego. D odawało to otuchy 
tym  nieszczęśliwym rodakom  n a ­
szym, a  pozatem  już sam  fak t, iż 
głos polskich posłów odzywał się 
od czasu do czasu n a  fo rum  sejm u 
pruskiego  by ł wieloznaczącą po ­
ciechą, a  p rzy tem  i św iat dow ia­
dyw ał się tą  d rogą o sm utnym  lo 
sie m niejszości polskiej w N iem ­
czech.

Jed n ak  i  ten  osta tn i przyw ilej 
został w y d a rty  te j mniejszości, 
gdyż niem cy p o tra fili w ten  spo­
sób przeprow adzić ostatn ie  wybo 
ry , że polacy nie o trzym ali an i ję 
dnego m andatu . N iebyw ały te r ­
ro r, jak i niem cy rozw inęli w cza 
sie akcji wyborczej, pozatem  nie 
szczęśliwa ordynacja  wyborcza, 
jak b y  specjalnie ułożona d la po­
gnębienia polaków, s ta ły  się 
głów nie p rzyczyną klęski w ybór 
czej naszej m niejszości polskiej 
w Niemczech. D zisiaj an i w p a rła  
mencie niem ieckim , an i w sejm ie 
p rusk im  nie m am y an i jednego 
posła polskiego.

S y tu ac ja  ja k a  obecnie istn ie­
je, nie jest zgodna zupełnie z siłą. 
liczebną polaków, żyjących na te 
ren ie  Rzeszy. N aw et cy fra  72.112 
głosów, ja k ą  polacy zdobyli p rzy  
ostatn ich  w yborach, upow ażnia 
ła  ich ‘do uzyskania  conajm niej 
dw uch m andatów  do sejm u p rus 
kiego. Że nie o trzym ali ani jedne 
go, w inę ponosi także p ru sk a  o r­
dynacja  w yborcza, wzgl. jej p a ra  
g ra f  32 ustęp  2, orzekający, że 
p a rtje  polityczne ty lko  w tym  w y 
p adku  m ogą otrzym ać m andaty  z 
lis ty  krajow ej, o ile przeprow a­

dzą p rzynajm nie j jednego posła 
z w olnych wyborów.

Oprócz polsko - katolickiej 
p a r tj i  ludowej w Niemczech, tak  
że dw a inne niem ieckie s tronnic­
tw a, a  m ianow icie socjaliści naro  
dowi (hitlerowcy) i „volksreeht 
— und au fw ertu n g sp arte i“ wTystą  
p iły  przeciw  prusk ie j o rdynacji 
w yborczej. P rzed  najw yższy t r y ­
b unał w L ipsku  wniosły one n a ­
w et już skragę na  rząd  prusk i, u- 
dow adniając, że par. 32 ust. 2 o r­
dynacji krzyw dzi m niejsze stron ­
n ic tw a i ogranicza swobody oby 
w atelskie, zasłużone przez porę- 
w olucyjną konstytucję.

N ajw yższy ten  try b u n a ł już 
m iał raz  sposobność w ydać orze­
czenie w podobnej spraw ie, zwró 
conej przeciw  rządow i W irtem - 
berg ji, k tó ry  w prow adził do swej 
o rdynacji p a ra g ra f  32 z p rusk ie­
go praw a, wyborczego. T rybunał 
orzekł wówczas ,że p a ra g ra f  ten 
jest sprzeczny z postanow ieniam i 
k onsty tuc ji w ejm arskiej, oraz że

stronnictw  p rzy  rozdziale m anda 
tów  z lis ty  k rajow ej naw et gdyby 
dane stronnictw o nie przeprow a­
dziło w okręgach  an i jednego po­
sła.

N a tern więc po legają  nadzie­
je m niejszości polskiej- w N iem ­
czech na  zdobycie swego przedsta 
w icielstw a w sejm ie pruskim . 
Polsko - kato licka p a r tja  ludow a 
poczyniła już odpowiednie kroki, 
aby  zabezpieczyć swe praw a. W y 
rok  try b u n a łu  lipskiego zapaść 
może przypuszczalnie w styczniu  
1930 roku i w pom yślnym  razi© 
do sejm u .pruskiego wejdzie po­
nownie J a n  Baczewski, a zam iast 
ks. K lim asa  S tefan  Szczepaniak, 
zasłużony działacz z Opola.

Społeczeństwo polskie w yw ­
rzeć powinno ze swej s tro n y  pe­
wien nacisk  n a  rząd i opinję n ie­
m iecką, ażeby uszanow aną zasta 
ła  w ola wyborców  polskich, dziś 
pozostających bez żadnej opieki 
sejmowej.

L. Ł y d k o ..nie m ożna pom ijać m niejszych

Sytuacja na Dalekim Wsefiodzie.
W  tych dniach dziennikarze mos 

kiewscy byli na specjalnej audjen- 
cji prasowej u Karachana, zastępcy 
komisarza spraw zagranicznych, kto 
ry  ich informował o sytuacji na Da­
lekim Wschodzie. Według sprawoz­
dań sowieckich kolej wschodnio-sy- 
beryjska jest w bardzo opłakanym 
stanie. Karachan starał sę podkre­
ślić, iż odpowiedzialność za wszel­
kie ciężkie następstwa popełnio­
nych błędów, jakich się dopuściły 
duńskie władze wbrew porozumie­
niu ZSSR. z Chinami w sprawie 
kolei wschodnio-syberyjskiej, spada 
na barki rządu chińskiego.

„Naszym obowiązkiem jest prze 
strzedz wszystkie rządy cudzoziem­
skie" — mówił Karachan— i zwró­
cić ich uwagę na fakt, że rząd so­
wiecki, po opanowaniu drogi wscho 
dnio-syberyjskiej nie uzna ani jedne 
go kontraktu, zawartego przez wła­
dze chińskie.

W tych dniach nadeszły do Mo­
skwy wiadomości-,. że Czang-Kai- 
Szek zwołał do Nankinu konferen­
cję, na której była w najdrobniej­
szych szczegółach omawiana kwe- 
stja kolei1 wschodnio-sybwwjskiej. 
Według doniesień prasy chińskiej 
postanowiono zajmować nadal nieu 
stępliwe stanowisko wobec ZSSR.

Zarówno chińczycy, jak i Sowie 
ty  koncentrują na Dalekim Wscho­
dzie swe siły wojenne. Chińczycy 
stawiają druciane zasieki i okopują 
się gorączkowm.

Generał Blucher, mianowany jak 
wiadomo generalissimusem armji 
sowieckiej na Dalekim Wschodzie, 
wydał zarządzenia koncentracji 
wojsk wzdłuż granicy a szczególnie 
zarządzenia jaknajryclilejszego tran 
sportu środków technicznych. W ko 
łach wojskowych sowieckich uważa

ją  wypadki na Dalekim Wschodzie 
niejako za wielkie manewry annji 
sowieckiej na pograniczu chińskiem

Prasa sowiecka ogłasza niektóre 
szczegóły o charakterze generalissi­
musa Bluchera. Nowoobrany wódz 
naczelny armji wschodnio - sybe­
ryjskiej pracował przed wojną jako 
zwyczajny robotnik w mstyczeń- 
skiej fabryce wagonów opodal Mo­
skwy, siedział w więzieniu za pod­
burzanie i uczestnictwo w strejku, 
był uczestnikiem wielu walk na 
froncie podczas wojny światowej, a 
w r. 1915 został podoficerem. Ciężko 
ranny zostaje zwolniony ze służby, 
wojskowej. Po rewolucji komuni­
stycznej Blucher wstąpił do armji 
sowieckiej, gdzie został wkrótce ge 
nerałem i wsławił się w walkach z 
kozacldm atamanem Dutowem.

Daleki Wschód zna Blucher do­
skonale z czasów awych walk z Koł- 
czakiem, a zwłaszcza z okresu, kie­
dy znajdował się na wschodzie w. 
charakterze komisarza republiki so 
wieckiej. Pod fałszywem nazwi­
skiem Gallena był Blucher tajnym 
wojskowym doradcą chińskiego rzą 
du kantońskiego i właśnie w tym 
czasie poznał doskonale chińskie 
stosunki. Obecnie został zamianowa 
ny głównodowodzącym siłami „kra­
snoarmiejców" na Dalekim Wscho­
dzie, co trzeba uważać za wybór traf 
ny, nikt bowiem nie jest tak dosko­
nale obznajmiony ze stosunkami 
chińskiemi, nikt nie zna tak dobrze 
wojskowych sił chińskich oraz poli­
tycznej sytuacji chińskiej, jak  wła­
śnie Blucher.

Operacje wojenne na Dalekim 
Wschodzie mają dzisiaj jeszcze cha 
rak ter wojny partyzanckiej, przy­
najmniej do czasu, scentralizowania 
obu armad sowieckiej i chińskiej.

20 .500  zł. na rzeoz rodzin ofiar katastrofy na kop „ H ś l d e t a d t "
złożyli P. prezydent Rzeczypospolitej prof. Ignacy Mościcki i P.P. 
Ministrowie Prysfor i Kwiatkowski oraz P. Wojewoda dr. Grażyński

Katowice, 19.8. Panowie mini
strawie. P rystor i Kwiatkowski 
zwiedzili wczoraj po południu w to 
warzystwie naczelnika wydziału 
wyższego urzędu górniczego K u­
czyńskiego i okręgowego inspekto­
ra  pracy inż. Galłota kopalnie Iłil- 
debrandt, w której przed kilku dnia 
mi miała miejsce katastrofa. Pp. mi 
nistrowie zaznajomili się z przebie­
giem prac ratowniczych oraz wyslu 
chali raportu prowadzącego docho­
dzenia inżyniera górniczego, po­
czerń wysłuchali opinji delegatów 
rady załogowej. P. minister K w iat­

kowski oświadczył m. in. że rodziny 
po tragicznie zmarłych, niezależnie 
od uposażenia ze strony kopalni, 
będą w zupełności zabezpieczone ma 
terjalnie. Wreszcie p. minister zako 
mu ni kowal, że p. prezydent Rzptitej 
złożył dla rodzin po zabitych ze swo 
ich funduszów wraz z p. ministrem 
Prystorem 15 tys. zł., p. minister 
Kwiatkowski złoży połowę tej su­
my, a wojewoda dr. Grażyński 7.000 
zł.. Wkońeu minister Kwiatkowski 
polecił przesłać sobie szczegółowy 
raport z przebiegu wypadku.
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31.56. Sygnał czasu z W arsz. Ob- 
eerw. Astronom., hejnał z Wieży M arj. 
iw K rak.

12.05. M uzyka p ły t gramof.
12.50. W iad. z PW K . w Poza.
13.00. Kom. meteor., kom. przygód

ne.
15.20. Odczyt.
15.40. Kom. gospod.
16.15. „Chwilka lotnicza .
16.30. P rogram  dla dzieci.
17.15. Z podróży sprawozdawczy rar 

0 3  owego.
17.25. „Dziesięć la t polskiego wio- 

jśłarsiwa". .
17.50. O statnie nowiny z PW K .
18.00. K oncert popularny.
19.00. Rozmaitości.
19.20. M iędzynarodowy radjokaba-

20 00. „Alchemik i jego służąey"-
20.30. Koncert solistów.
Po przerwie kom.: meteor., pouc., 

Bport., nadpr., oraz kom. PAT.

K A T O W I  C E .
16.09. Kom. Pol. Zw. Zrz. Gospod. 

fWoj- SI. .
16.20. K oncert p ły t gram ol.
17.25. Transm . z K rak. ^
17.50. Ostatnie nowiny z PW ix.
18.00. Transm . z W arsz. .
19.00. Rozmaitości, oraz zapowiedz 

■programu na dzień następny
19.20. Transm . z W arsz.
20.05. Transm . z K rak. Odczyt.
20.30. Transm . z W arszawy.

Co wyświetlają kinaz
K ino „W awel" »Tragedja znie- 

Bławionej«.

I

W *słynącetn z cudów  L ourdes liczni' nftl-jrzym i z cafisro ' 
w  czasie deszczu, p o d  paraso lam i dążą  na  kolanach  po kamień* 
nych schodach  do m iejsca, gdzie tylu innych doznało  łaski Boskiej,

Obchód 10-lecia pierwszego powstania śląskiego
w Katowicach.

Z Kielc.
(k) Nabożeństwo za dusze ś. p. woje. 

wody IVlanteuffla. W  ubiegłą sobotę o 
godz. 10 rano w kościele katedralnym  
odbyło sie żałobne nabożeństwo _za spo­
kój duszy ś. p. wojewody M anteuffla. 
W  nabożeństwie wzięli udział przedsta 
wiciele urzędu wojewódzkiego na  czele 
b p. wojewodą Korsakiem, samorządów, 
policji z wojewódzkim kom endantem 
p. Ludwikowskim, starostowie, społe­
czeństwo kieleckie oraz przedstawiciele 
miejscowej prasy.

(k) Odsłonięcie pom nika Niepodle­
głości — odroczone; Zapowiedziane na 
koniec sierpnia odsłonięcie pom nika 
Niepodległości przed dworcem kolejo­
wym ufundowanego przez kolejarzy, 
zostało odłożone do dn. 3 listopada b.r.

(k ) O twarcie k ina „Czwartak". Cie­
szące się ustaloną już sławą w doborze 
Wyświetlanych obrazów wojskowe k i­
no „Czwartak" po gruntow nym  remon 
cie w dniu 15 sierpnia zostało otw arte 
w yśw ietlając w spaniały obraz pt. ./Ka­
ruzela śmierci". N astępny obraz „Pa­
nika".

(k) S iostry H alam a. Sobotni występ 
sióstr H alam a w teatrze polskim  zgro­
m adził masę publiczności, k tó ra  obda­
rzy ła wdzięczne tancerk i burzą n ie­
m ilknących oklasków.

Podkreślić jednakże należy, że przy 
tego rodzaju występach brak  odpowied 
nich dekoracyj, jak  również ilu strac ji 
muzycznej ujem nie wpływa na całość 
produkcyj.

Sądzimy, iż zarząd teatru , przystę­
pu jąc  do rem ontu nie zapomni również 
o tak  ważnej rzeczy, ja k  dekoracje, któ­
rych  brak  przy każdej tego rodzaju 
im prezie daje się w yraźnie odczuć.

(k) P rzy  pracy. W  lasach św. K a ta ­
rzyny, gm. Bodzentyn, pow. kieleckie­
go, podczas ładow ania drzewa na wago 
ny  kolejki wąskotorowej, robotnik Ar- 
m uła Stanisław , la t 22, mieszkaniec 
W oli Szczygiełkowej został przygnie­
ciony przez wagonik, przyczem uległ 
Kłamaniu praw ej ręk i i  strzaskaniu  
praw ej nogi.

Uroczystość 10-lecia pierwszego 
powstania śląskiego, obchodzona w 
ubiegłą niedzielę w Katowicach wy­
padła wprost imponująco.

Uroczystość uświetni! swoją o- 
becnością prezydent Rzplitej oraz 
ministrowie Kwiatkowski i P rystor

Już od wczesnego ranka z naj­
dalszych zakątków Śląska i Zagłę­
bia Dąbrowskiego poczęły przyby­
wać do Katowic liczne rzesze lud­
ności, a uruchomione przez dyrekcję 
kolejową w Katowicach 40 nadzwy 
czajnyeh pociągów przywiozło oko­
ło 50 tysięcy osób.

Uroczystość rozpoczęła się mszą 
połową na płaca przed nowym gnia 
chem województwa.

Mszę celebrował ks. biskup Li­
siecki, poczem wygłosił do zgroma­
dzonych tłumów podniosłe przemó­
wienie.

Po nabożeństwie, prezyd. tlzpli- 
tej, w otoczeniu ministrów, przed­
stawicieli sejmu i senatu oraz władz 
państwowych i komunalnych przy­
jął defiladę licznych związków i or- 
ganizacyj ze sztandarami.

W ciągu dwueh godzin przed pro 
zy(lentem Rzplitej przesunęła się 50 
tysiączna rzesza manifestantów.

Ó godzinie 3 pop oh, z okna t  pię­
tra  gmachu teatru polskiego, do 
zgromadzonej licznie publiczności,

wygłosili przemówienia: minister 
Kwiatkowski oraz prezes powstań­
ców śląskich dr. Pawelec.

Po skończonej defiladzie i uro­
czystej manifestacji odbył się w ha­
li wystawowej w parku Kościuszki 
obiad, wydany przez reprezentację 
m. Katowic. W obiedzie wzięli u- 
dzia! ministrowie Kwiatkowski i 
Prystor.

W tym samym czasie prezydent 
Rzplitej wraz z wojewodą Grażyń­
skim udał się samochodem na do­
żynki do Podlasia, pow. pszczyńskie 
go, urządzone staraniem związku 

śląskich kółek rolniczych. Po miłej 
tej uroczystości dożynkowej o godz. 
6 popol. p. prezydent odjechał samo­
chodem do apartamentów pryw at­
nych wojewody Grażyńskiego, a na­
stępnie wyruszył do Spały.

Wieczorem w teatrze polskim 
odbyła się uroczysta akademja, na 
której zebrani wysłali depesze do 
marszałka Piłsudskiego, ministra 
Składkowskiego i generała Górec­
kiego, prezesa federacji związku o- 
brońców ojczyzny. Uroczystości zo­
stały zakończone rautem, wydanym 
przez wojewodę Grażyńskiego \y sa 
lach recepcyjnych województwa. 
Raut przeciągnął się do późna w no­
cy i wzięło w nim udział około 1000

(ki Uważać na ulicy! Samochód, pro 
wadzony przez szofera Banaszczyka 
Wojciecha, mieszk. ni. Radomia, n a je ­
chał na ulicy Sienkiewicza w Kielcach 
na  F lajszekier Esterę, zam. przy ulicy 
Staro.Zag-nańskicj nr. 14 i pokaleczył 
ją  boleśnie. Przyczyną wypadku była 
w łasna nieostrożność poszkodowanej.

(k) Pożar. W gajówce rządowej we 
wsi Serwis, pow. kieleckiego wybuchł 
pożar, k tóry  zniszczył dach domu mie 
szkalnego i 6 m etrów drzewa opalowe­
go. S tra ty  wynoszą 900 zł. Przyczyną 
pożaru — wadliwe urządzenie komina.

(k) Kradzież na poczcie.- D nia 16 hm. 
zameldował w kom isarjacie p. p. m. 
K ielc Dziwań Kazimierz, zam. przy ul. 
Składowej nr. 15, że w godzinach ra n ­
nych w urzędzie pocztowym w K iel­
cach jak iś przygodny znajomy, poma­
gając  m u przeliczać pieniądze — skradł 
300 złotych i zbiegL

śeiu na brzeg, ociekający wodą fc. 
w anturnik  wpadł w ręce posterun­
kowego.

(s) Mężowie giną! P. W iktorja 
FitoszeAvska (Targowa 4) znalazła 
się w niełada kłopocie. Druga i ej.
gorsza połowa, 58 letni małżonek, 
p. -Marjan FitoszeAvski wyszedł mia 
nowieie przed paroma dniami z do­
mu i nie uprzedził żony. iż nie wróci 
zaraz. Zmartwiona p. W iktorja pro­
siła o pomoc w odnalezieniu mai żon 
ka policję.

(s) Kradzież. Abramowi Woźnicy 
(Wielka 4) ze sklepu spożyAvcźego 
skradziono garderobę, Avartosci 70 
złotych.

Z Będzina.
(b) Urlop p. starosty. Starosta 

będziński p. Boxa wyjechał na  urlop  
wypoczynkoAvy, zastępstwo objął 
radca Avojewodzki p. ZAvirski.

(b) Lustracja budynków szkol­
nych w powiecie. W bieżącym tygod 
niu uda się na lustrację budynków 
szkolnych w powiecie specjalna ko­
misja, w skad której Avejdą przedsta 
wiciele poAviatowej rady szkolnej, 
sejmiku i inspektoratu szkolnego.

(b) Trup w Przemszy. Wczoraj 
zauAvażono na powierzchni Przem­
szy płynący jakiś przedmiot. Po avv 
dobyciu go na brzeg stwierdzono, że 
jestto trup młodej dzieiA-czyny.

Wszczęte natychmiast dochodze­
nie policyjne doprowadziło do usta­
lenia tożsamości utopionej. Jestto 
18-łetnia Stefanja Kawka, służąca 
p. Iiotenberga (MałachoAyskiego 42'i,

Policja stara się wyjaśnić, czy 
zaszedł tutaj nieszczęśliwy wypa­
dek, samobójstwo, czy też zbrodnia.

Z Dąbrowy
(d) Przygnieciony wozem, zmarł 

po kiiku minutach. Paw eł Dwornik, 
zam. a v  Kazim ierzu, AAmźnica został 
przygnieciony Avozem, naładowa­
nym  drzewem, który przycisnął 
nieszczęśliAvego do muru.

DAVornik doznał zgniecenia klatki 
piersiowej i po kilku minutach 
zmarł.

osob.

Z Sosnowca.
(s) Pod kołami trannvaju. Oneg 

daj na mijance przy ul. Będzińskiej 
dostał się pod tramwaj przechodzą­
cy przez tor Błażej ' LotAvinowski, 
któremu deska ochronna złamała 
prawą rękę. Pozatem ofiara własnej 
nieostrożności doznała ogólnych, do 
tkliwych potłuczeń. LotAvinowski od 
wieziony został do szpitala renardo- 
skiego.

(s) Awantura na zabawie. Na za 
bawię T. U. R. przy ul. Jasnej wyni 
kła awantur, wywołana przez nie­
znanych osobników.

Jednego z nich, niejakiego Poch 
walińskiego usiłoAvano wyprowa­
dzić z sali.

Poclrwaliński wyrwał się i Avsko 
czył w ubraniu do Brynicy, chcąc 
się dostać na drugą stronę. Po wyj-

Z Zaw iercia
(z) Sam orzutne przyw itanie 

p rezydenta. W czasie przejazdu 
pana prezydenta przez powiat za- 
wiercki ludność Siewierza i innych 
miejscowości samorzutnie czyniła 
owacje, wznosząc okrzyki i zarzu­
cając przejeżdżające auto prezydea 
ta kwiatami.

Pod Myszkowem miejscowa lud­
ność zbudowała specjalną bramę 
tryumfalną.

Objawy te chyba najlepiej świad­
czą o miłości jaką otacza lud wiej­
ski głowę Państwa.

(z) R oboty ziem ne. Magistrat 
przystąpił do robót ziemnych na 
ul. Smolnej.

(z) Zgodne m ałżeństw o. Za
robienie awantur na ulicy zostali 
pociągnięci do odpowiedzialności 
małżi Kłosowicz zam. przy ul. Krót­
kiej U.

Niema to jak razem... nawet w 
sądzie.

(z) Aby mieszkać. Sieruz Mi­
chalina, zamieszkała przy ul. Pia­
skowej 42 została pociągnięta do 
odpowiedzialności za przebudowa­
nie chlewa na lokal mieszkalny. £

Coraz częstsze podobne wypad­
ki stwierdzają jasno jak dotkliwy 
jest brak mieszkań w Zawierciu.

(z) Owoc — łakom a rzeez. P. 
Hipolitowi Sulikowskiemu zam. przy 
ul. Górnośląskiej 66, skradziono 50 
kilogramów jabłek.

Złodziejom jednak się nie po­
wiodło bo zostali natychmiast schwy­
tani. Są to: Józef Drobek, Bolesław 
Bibucz i Słabori Mieczysław.

P. Sulikowski ma szczęście.



Ud dnia 16 Lin. czynna iesf 
s w a  ma kroju bielizny i hafiu. 
Oiwoiiy jest kurs ranny i wieczorowy 

Zapisy przyjmuje i udzieia bliż­
szych informacji kierowniczka szwal­
ni w lokalu N. O. K. w Sielcu ul. 
Szkolna nr. 4 nad Sokolnią od 8 
rano do 1 po pał.

Pożegnanie p.wieewojewedy dr. Kroebla
Oficjalne pożegnanie w w ojew ództw ie—bankiet v /„S rysto lu “

W  ubiegłą sobotą Kielce żegnały za 
służonego pracow nika n a  niwie adm ini 
s trac ji państw a p. wicewojewodą dr. A- 
dam a Kroebia.

10-letni pobyt p. wicewojewody w 
Kielcach, na trudnem  i odpowisdzial- 
nem, a niejednokrotnie niewdziąeznem 
stanowisku, zyskał m u szacunek ,uzna 
remi łączyła go zawsze nić nierozerwal- 
rem i łączyła go zawsze nie rozerwał 
nej przyjaźni, ale wśród szerokich 
w arstw  miejscowego społeczeństw*, 
zdającego sobie sprawą z nakładu wy­
trw ałej, a niejednokrotnie z zaparciem 
sią siebie przeprowadzonej pracy, ja ­
kiej przez 10-letni okres swego pobytu 
w Kielcach dokonał .

Każdy moment z przebiegu uroczy­
stości pożegnania p. wicewojewody, każ 
de przemówienie nacechowane miłością 
i yielką sym patją  z jednej, a z żąłem z 
powodu u tra ty  zasłużonego pracow ni­
ka i przełożonego z drugiej strony, or-tc 
wielkie zainteresowanie sią pożegna­
niem, przez szerokie sfery społeczeń­
stw a całego woj. kieleckiego, w yra­
żone licznym udziałem w pożegnaniu, 
świadczą wymownie o harm inijnym  
stosunku, jaki łączył p. wicewojewodą 
ze społeczeństwem.

W edług program u kom itetu uroczy­
stości pożegnania o godz. l  i pół oo po_ 
luduiu w sali portretow ej w wojewódz­
twie odbyło sią oficjalne pożegnanie z 
urzędnikam i województwa.

W  pożegnaniu tera wziąli udział 
wszyscy urząduicy województwa nu cze 
łe z p. wojewodą K orsakiem  przedstawi 
ciele samorządów, policji, starostowie, 
przedstawiieełe różnych organizacyj 
społecznych i t. p.

P. -wojewoda K orsak wygłosił nace­
chowane dużą dozą serdeczności prze­
mówienie, podkreślając owocną pracą 
p. wicewojewody oraz życzliwy stosu- 
nek jak i go łączył z urządnikam i. Koń­
cząc swe przemówienie p. wojewoda 
K orsak życzył p. wicewojewodzie o- 
wocnej pracy na nowej placówce.

W  odpowiedzi zabrał głos p. wice­
wojewoda dr. Kroebel ,k tó ry  w kró t­
kich słowaeh podziękował za sympat ją 
i życzliwość, jak ą  mu urzędnicy i miej 
scowe społeczeństwo okazuje, oraz za­
znaczył, że z żalem opuszcza to m iasto 
w którem  doznał tyle serdeczności i u- 
znania

Zaraz po oficjalnem  pożegnaniu od-

Z M yszkowa.
(m) Niedomagania na dworcu w 

Myszkowie. Na stacji kolejowej w 
Myszkowie ,jak i na wielu innych 
istnieje bufet. Różni się on jednak­
że tern od innych zakadów tego ro­
dzaju, że zwykle bywa zamknięty 
wtedy, gdy jest najbardziej potrzeb 
n y. Zw-aszeza nocą , kiedy na dwo­
rzec w Myszkowie przybywać poezy 
nają podróżni na wczesne ranne po 
ciągi sala bufetowa pogrążona jest 
w półmroku, a bufet zamknięty. Na 
leżałoby bufetowi temu przywrócić 
jego właściwy charakter.

Wspomnieć również należy, że 
dworzec ,mimo że Myszków posiada 
światło elektryczne oświetlony jest 
naftą. Skutkiem tego we wszystkich 
ubikacjach panują ciemności, roz­
praszane jeno nikłym światłem lara 
py naftowej. I w lej dziedzinie mo- 
żnaby coś nie coś przy dobrej woli 
zrobić.

(m) Beczkowóz do polewania li­
lie. Urząd gminny Myszków posta­
nowił na ostatkiem posiedzeniu ra­
dy gminnej zakupić beczkowóz do 
polewania ulic.

Wiadomość tę z zadowoleniem 
przyjmą mieszkańcy Myszkowa, 
gdyż tumany kurzu wywołane przez 
samochody zanieczyszczają powie­
trze.

Zachodzi tylko troska, czy powyż 
szy projekt rady gminnej zostanie 
zrealizowany jeszcze przed zimą.

WAPNO
palone w bryłach i-ma n-atunku polecają 
do natychmiastowej - do t wy po cenach 
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WAPIENNIKI
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było sią drugie w  klubie urzędniczym, 
gdzie żegnali p. wicewojewodą urzędni 
cy, jako prezesa klubu w ręczając mu u . 
pominek w postaci srebrnej papierośui- 
cy.

N astępnie dokonano przed gmachem 
województwa wspólnego zdjęcia

O godz. 8 wieczorem w salach hote­
lu  „Brystol‘“ odbył sią bankiet, w któ­
rym  wzięło udział przeszło 120 osób, 
przedstawiciele województw na cze!o z 
p. wojewodą K orsakiem , p. wicewoje­
wodą d rł K roeblr przedstawiciele róż­
nych insty tueyj społecznych, wojsko, 
wości w osobie p. generała Łuczyńskie­
go, samorządów, duchowieństwa, poli­
cji, k tó rą reprezentow ali pp.: woje­
wódzki kom endant Ludwikowski oraz 
kom isarz Kowalski, starostowie i t. p.

Z Zagłębia Dąbrowskiego brali u- 
dział w bankiecie pp.: prezydent Bądzi 
na  Michael oraz wiceprezydent Zawier 
cia Mróż.

Z miejscowej prasy  reprezentowany 
tylko był, na oficjalnem  pożegnaniu w 
województwie, jak  również na bankie­
cie — „Expres Zagłębia41 w osobie Mar- 
jan a  Szkontera.

Wygłoszono cały szereg mów, przy 
których wznoszone były toasty  na cześć 
p. wicewojewody dr. Adama Kroebia.

W pierwszym rządzie wygłosił mo­
wę p. wojewoda Korsak, k tóry  podkre­
ślił jeszcze raz zasługi, jakie położył 
Kroebl w województwie kieleekicm, 
wznosząc toast za pom yślną pracą na 
nowem stanowisku.

N astępnie przem awiali pp.: ks. p ra ­
ła t Obucbowicz. generał Łuczyński, któ 
ry  w ujm ujących żołnierskich słowach 
zaznaczył, że z wyjazdu p. wicewojewo­
dy nie należy sią smucić, gdyż obejm u­
je on stanowisko, na którem  będzie 
m iał, ja k  w Kielcach, dużo zdziałać dla 
dobra społeczeństwa i na chwalą Kzpli- 
tej.

Z kolei przem aw iali pp.: prezes Koś- 
cielski, dr. K ałuski, inspektor Ludwi­
kowski, starosta  Stam irowski, prezy­
dent Michael, naczelnik wydz. budżeto­
wego Kiełezewski oraz wielu iunych. 
W  końcu, po wszystkich przemówie­
niach zabrał głos p. wicewojewoda 
K roebl dziękując wszystkim za okaza­
ną m u życzliwość.

O godz. 12.30, wśród sympatycznego 
nastro ju , goście rozeszli się do domów.

(m. s.)

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warsaowa, 19.8.
Nowy Jork 0 90 
Londyn 45 2S!/n 
Pary ż 54 911;,
Wiedeń 120,5/
Praga 26.59 
Włochy 46.65 
Szwajcaria 1/1.54 
Holandia 567,55 
Kopenhaga 257.45 
Slokholm 237.40 
Doi. War. pr. obr. 8.88*/*
5% Po*. Dolarowa 65,50—62,80 
5% Poż- Konwersacyjrre zł. 46,28 
4% Poż. Inwestycyjna złi 119,80-118,78 
4’/,% Ziemsk. Kredvl. 49,—

Tendencja: mocniejsza.

A K CIE.
Werszawa, 19,8

Bank Polski 165,25 
Bank spół. zerobk. 73.50;
Sole potas. 50,73 
Spiess 140,—
Starachowice 26,25—26,50 
Cukier 51,50—32,50 
Firlej 51,00 
Lipop 31,50 
Modrzejów 25,25 
Norbiin 159,0 0—188.—
Ostrowieckie 85,50 
Parowozy 25,—

TsnuencSa: niejednolita.

GIEŁDA Z B O Z O W A .
Poznań, 198.

Zyto 26,50—-7,50 
Pszenica stara 48.00—49.—
Pszenica nowa 45,00—47,— 
kczmień przemiał. 27.50—28.50 
Jęczmień browar. 50.00—52,—
Owies nowy 24.00—26,80 
Otręby żytnie 20.00—21.—
Otręby pszenne 22.00—25.—
Mąka żytnia 70% 41,—
Mąka pszenna 65,% 73.50—75.80 
Rzepak 67.00—70.00

Usposobienie spokojne.

astaaee tassaaag c
|  Nowotworzony Zakład ę
0 artystyczno-fotograficzny 
|  STEF ASI Jl

1 BpnikowskEej
^ v/ K i e S e a c h  
|  p n y  u!. Piać Panny Marii Kś 1
0 wykonywa wszelkie roboty,
0 wchodzące w zakres fotografii.
8 Ceny konkurencyjne.

HRABIA 
mmE CHUSTO.

46.
Wdzięczność królewska nie tylko 

nie mogła być użyteczną Villeforto- 
wi, ale nawet, jak w tej chwili, była 
dlań niebezpieczną. To też krzyż le- 
gji Honorowej schował głęboko, acz­
kolwiek hrabia Blacas z krółew- 
skiem poleceniem zgodnie doręczył 
mu patent w Paryżu jeszcze. Napo 
leon byłby niewątpliwie złożył z u- 
rzędowania Yilleforta, gdyby nie 
protekcja pana Noirtier najbar­
dziej wpływowego człowieka w o- 
kresie „stu dni“, tak z powodu nie­
bezpieczeństw przebytych, jak i z 
powodu usług wyświadczonych.

Zdarzyło się przeto, że żyrondy- 
sta z 1793 r., a senator z roku 18Ó6 
protegował tego, który go ocalił w 
czasie Restauracji. Całej swej wła­
dzy, w okresie na chwilę wskrzeszo 
nego cesarstwa, którego drugi upa 
dek łatwo przewidzieć było można, 
użył de Villefort na zachowaniu ta­
jemnicy, którą Dantes mógł był 
zdradzić lada chwila.

Jedynie prokurator królewski zo 
stał złożony z urzędu, jako podejrzą 
ny o neutralizm w sprawie bonapar 
tystowskiej.

Ledwo ugruntowała sie na nowo

władza cesarska, zaledwo rozbiegły 
się na wszystkie strony liczne i roz 
rnaite rozkazy z owego małego gabi 
netu, gdzieśmy z racji Yilleforta 
wprowadzili czytelników naszych, 
gdy błyskać zaczęły ogniki wojny 
domowej nie dość dobrze na połud­
niu przytłumionej.

Niewiele brakowało, by cala bu­
rza odwetu spadła na rojalistów 
zamkniętych w swoich kryjówkach 
i aby nie doznali oni najokropniej­
szych publicznych upokorzeń gdy­
by króryś z nich na świat wyjść się 
odważył.

Naturalnym zwrotem rzeczy, 
sam właściciel okrętu, o którym 
wspominaliśmy jako o stronniku 
partji ludowej, wystąpił teraz na. 
scenę; na niego przyszła kolej!

Był on, nie powiemy wszech­
władnym, bo pan Morrel zbyt wiele 
posiadał roztropności i ostrożności 
jak każdy, co długą i ciężką na dro 
dze handlowej pracą doszedł do ma 
jątku, ale jego zdanie miało wagę, 
było brane pod uwagę.

Głos jego, jak łatwo odgadnąć, 
podniósł się przedewszystkiem w 
sprawie Dantesa.

De Villefort, pomimo upadku 
królestwa pozostał na swem stano­
wisku — przyczajony; nawet mat 
żeństwo odłożył do lepszych czasów.

Gdyby Cesarz utrzymał się na 
tronie, inne należałoby zawrzeć

związki, liczył na ojca, że wynalazł­
by mu odpowiednią partję. Gdyby 
jednak przyszła druga jeszcze resta 
uracja i Ludwik X V III do władzy 
znów powrócił, wpływy państwa de 
Saint Meran wzmogłyby się i zwią 
zek ten u dworu przedstawiałby się 
ponownie jako najbardziej korzyst­
nie.

Podprokurator królewski przeto 
pozostawał narazie na swej posa- 
dzie w Marsylji, gdy dnia pewnego 
otworzyły się drzwi i zaanonsowa­
no mu pana Morrela.

Kto inny byłby pośpieszył na 
spotkanie wpływowego kupca i tym 
sposobem zdradził słabe swe położę 
nie. Villefort atoli był człowiekiem 
Wyższych zdolności, a jeżeli nie po­
siadał doświadczenia, to rozporzą­
dzał zmysłem od rozumu cenniej­
szym, sprytem mianowicie.

Pan Morrel przeto oczekiwać 
musiał zupełnie tak samo, jakby 
czekać mu przyszło za czasów resta 
uracji.

Właściciel Faraona spodziewał 
się zastać Villeforta przygnębione­
go złym dla niego stanem rzeczy, uj 
rzał go wszelako najzupełniej takim 
samym, jak to był przed sześcioma 
tygodniami, to znaczy iż był zimny, 
wyniosły, niedostępny, pełen mro­
żącej grzeczności, tej grzeczności, 
która jest najtrudniejsza do przeła 
mania, która zawsze oddzielić potrą

fi człowieka gminu, od przedstawi­
ciela wyższych „dziesięciu tysięcy'4.

Morrel był przekonany, że gdy 
wejdzie do gabinetu Villeforta, to 
ten się zmięsza na jego wi 
dok, gdy tymczasem to on 
sam zadrżał z pomieszania 
na widok tego urzędnika w 
każdym calu, który go przyjął sie­
dząc w swym fotelu, z łokciem na 
biurku opartym i brodą na ręku.

Na ten widok p. Morrel zarrzy- 
mał się w drzwiach.

De Villefort zmierzył go wzro­
kiem, jakby go sobie nie mógł przy­
pomnieć odrazu i dopiero po dłuż­
szej chwili milczenia, gdy kupiec 
parokrotnie obrócił kapelusz w ręku

— Czy nie pan Morrel?.... — za­
pytał.

— Tak, panie.
— Proszę bliżej — rzekł Yille 

fort wtedy, nadając sobie cechy naj 
wyższego dygnitarza.— jakiej oko­
liczności szczęśliwej mam zaszczyt 
oglądania pana u siebie?

— Pan się tego nie domyśla ?
— Nie, panie. Nie przeszkadza 

to jednak bynajmniej, bym nie prag 
nął oddać usługi panu z całą goto­
wością.

— Przychodzę w interesie, który 
całkowicie od pana zależy.

.— W jakim mianowicie?
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Odsłonięcie płyty pamiątkowej ku czci ś. p.
mira Idzikowskiego w Tucznej Babie.
Jak już donosiliśmy, z inicjaty­

wy kaprala  lotnika w rezerwie, p. 
Józefa S ty ch n o  j tó w s ta ł  w Tucznej 
B ab ie  pod Ząbkowicam i projekt 
uczczenia pamięci tragicznie zm arłe­
g o  lotnika ś. p. mira Idzikowskiego 
przez położenie płyty pamiątkowej 
z  odpowiednim napisem  i p o d o b iz ­
ną  bohaterskiego lotnika.

W ub. niedzielę odbyła się  w 
Tucznei Babie podniosła  u roczystość  
o d s ło n ięc ;a i poświęcenia płvfv,

W ioska przybrała  odświętny w y ­
gląd. Przybyw ających gości witała 
w ystaw iona u wjazdu do W3i b ra ­
m a tryumfalna ozdobiona obrazem 
Matki Boskiej i emblematami naro- 
dowemi o raz  godłam i rolniczemi: 
kosą , sierpem i grabiami.

Przed płytą  w ystawiono d rugą  
b ram ę od straży  ogniowej. Na bo 
ikach um ieszczono portrety p rezy­
denta Rzplitej i m arszałka  P iłsu d ­
sk iego , na szczycie  zaś  obraz  M at­
ki Boskiej i go d ła  strażackie.

Na u roczystość  przybyło 14 s t r a ­
ży  ogniow ych, 4 delegacje s traży  ze 
sz tandaram i i orkiestrami.

O  godz. 11 rano  przybył s a m o ­
chodem  p. s ta ros ta  Boxa, w tow a­
rzystwie por. Balickiego, k o m en d an ­
ta pow iatow ego w. f. p. w.

P o  przyjęciu raportu  przez p. 
s ta ro s tę  od kom endanta  re jonow e­
g o  straży, p. H. G ajew skiego  u fo r ­
m o w ał się pochód ze sz tandaram i i 
orkiestrami do  kaplicy na n a b o ż e ń ­
stwo, które odpraw ił  sędziwy p ro ­
boszcz  ks. Libura.

W czasie  nabożeństw a śp iew ał 
chó r  ludowy pod batutą p. Zaw od- 
n iaka i g ra ła  ork iestra  sm yczkow a 
rodziny  Stychnów.

P o  nabożeństw ie pochodem  u- 
dano  się przed płytę, gdzie  p. s t a ­
ros ta  d o k o n a ł  odsłonięcia ,  a ks. 
Libura poświęcenia płyty.

Przemówienia wygłosili: p. s t a ­
ros ta  Boxa, w yrażając uznanie dla 
Inicjatorów uroczystości, por. B a ­
licki, p. Bereszko  z Z ąbkow ic  w 
Imieniu tow. sportowego.

N a płycie z łożono  kilkanaście

Pomysłowy malarz-szklarz
udzielał rozwodu nie swoim  

żonom .
Chaim Szapirson był popularną 

sylwetką w okolicach Twardej i 
Prostej w Warszawie. W lecie trud 
nil się malarstwem pokojowera, w 
zimie zmieniał fach — zajmował się 
.wprawianiem szyb.

Nie wiele osób wiedziało jednak, 
że skromny malarz i szklarz w jed­
nej osobie trudni się jeszcze ponad 
to karygodnemi machinacjami

W wolnych od zajęć chwilach 
Szapirson występował w roli mę­
żów, z którymi chciały się rozwieść 
żony.

Wyszukiwał on kobiety, któ­
rych mężowie zaginęli na froncie, 
lub też wyjechawszy do Ameryki 
nie dawali o sobie dłuższy czas żad 
nego znaku życia, i proponował im 
swoje usługi.

Poprostu zgłaszał się z każdą do 
rabina, występując w charakterze 
je j męża i udzielał jej rozwodu. Ko 
bieta była wówczas wolna, nie po­
trzebując starać się o świadków dla 
stwierdzania zaginięcia męża, ± bez 
kłopotów, bez trudności za eeuę 200 
czy 300 zł. wypłaconych Chaimowi, 
mogła wyjść bez przeszkód powtór­
nie za mąż, za kogo jej się podobało

Z usług Szapirsona skorzystała 
m. in. Laja Krutnerowa, która roz­
wiódłszy się rzekomo ze swym pier 
wotnym mężem, poślubiła Krutne- 
ra, zamożnego fabrykanta trykota- 
rzy.

Nieszczęście chciało, że obecnie 
powrócił jej poprzedni mąż i dowie 
dział się o wszystkiem. Sprawa się 
wydała. Szapirson będzie pociągnię 
ty do odpowiedzialności.

wieńców. W czasie  ods łon ięc ia  
płyty na  jasnym  niebie ukazały się 
dw a sam oloty  wojskowe, które z n i ­
żyw szy lot zrzuciły wieńce z liści 
dębowych, z napisem: »Bohaterowi 
lotnikowi, ś. p. Lulasowi Id z ik o w ­
sk iem u — Klub pilotów w ojew ódz­
twa śląskiego«.

Sam olo ty , okrążyw szy  dwukrot 
nie miejsce uroczystości w ylądow ały  
obok folwarku Bugaj. W serdecznych 
s łow ach  wszystkim uczestnikom u 
roczystości  dziękow ał p. Dyner, pre­
zes straży  w Tucznej Babie.

Owacyjnie w i t a n o  przybyłych 
dwuch lotników.

P o  obiedzie. odbyły  się ćwiczę 
nia miejscowej s traży  ogniowej i p o ­
kazy drużyny sam arytańskiej  straży 
ogniowei »Strem«

Niedzielna uroczystość  w yw arła  
na wszystkich uczestnikach im ponu­
jące wrażenie.

Tajemnica taksówki nr.
z Sosnowca.

S z a j k a  p r z e m y t n ik ó w  z  Z a g ł ę b i a  w  p o t r z a s k u .

Wywiadowcy śl. straży granicz­
nej mogą poszczycić się nielada suk 
eesem. Udało się bowiem zlikwido­
wać dobrze zorganizowaną szajkę 
przemytników, którzy już od dłuż­
szego czasu przemycali z Niemiee 
do Polski tytoń i jedwabie.

Na mocy poufnej informacji 
dwaj wywiadowcy udali się na szo­
sę w pobliżu Miasteczka (pow. Tarn. 
Góry), prowadzącą przez las i tu za 
czajeui oczekiwali na taksówkę nr. 
2 z Sosnowca, w której miał być 
przemycany towar z Niemiec do 
Polski. Taksówka rzeczywiście 
wkrótce nadjechała. Siedzieli w 
niej niejaki Plewniak z Szopienic, o- 
raz Kibas z Niwki. Obydwuch zaa­
resztowano, taksówkę zarekwirowa 
no, towaru jednakże żadnego nie 
znaleziono.

Mimowolne la b ijs tw o  na zabawie.
Młcdcciany zabójca skazany został na 2 tygodnie aresztu.

Tragiczny wypadek na Czarnej 
Górze w Olkuszu, który pociągnął 
za sobą śmierć 20-letniego Tadeusza 
Walaska, był wczoraj przedmiotem 
rozprawy w sądzie okręgowym w 
Sosnowcu.

Gimnazjum im. Kazimierza Wiel 
kiego w Olkuszu urządziło na Czar­
nej Górze wielką zabaw7ę poblh zrtą, 
urozmaiconą różnemi atrakcjami.

Organizacja zabawy spoczywa­
ła w rękach uczniów 7 klasy. Skoro 
po skończonej zabawie rozbierano 
prowizorycznie sklecony bufet i 
strzelnicę, wydarzył się grozą przej 
mujący wypadek.

Oto jeden z uczni, Michał Sas, 
odbijając deskę kolbą nierozładowa 
nego floweru, spowodował wystrzał.

Kula przeszyła pierś stojącego o 
kilka kroków dalej, Tadeusza Wa­
laska.

Walasek padł na ziemię, nie da­
jąc znaku życia. W szpitalu, dokąd 
go przewieziono, stwierdzono jego 
zgon.

Nieszczęśliwy zmarł skutkiem 
krwotoku do jamy opłucnej, spowo­
dowanego przebiciem przez kulę flo 
werow-ą obu płuc, oraz ściany aorty.

Wieść o tragicznym zgonie mło­
dego ucznia wywarła w Olkuszu i o- 
kolicy wstrząsające wrażenie.

Mimowolny zabójca swego kole­
gi, Michał Sas, zajął ławę oskarżo­
nych.

Sąd uznał Sasa winnym pozba­
wienia życia ś. p. Walaska przez nie 
ostrożność i po uwzględnieniu okoli 
czności łagodzących, skazał go na 
dwa tygodnie aresztu z zawiesze­
niem wykonania kary na przeciąg 
dwuch lat.

S z e w c  l e k a r z e m .
Zabawne wyjaśnienie nieporozumienia.

Budapeszt, w sierpniu.
Prasę węgierską obiega obecnie 

zabawna historja o szewcu - leka­
rzu. — Niedawno do małego nńaste 
czka węgierskiego Hatweg przybył 
młody szewc w poszukiwaniu szczę­
ścia — zarobku.. Znalazł też nie­
bawem zajęcie i pozostał w tej miej 
scowości. Pewnego dnia zachorowa­
ło dziecko m ajstra szewskiego, o któ 
rego był zajęty a wówczas Lajoz 
Kernedy — tak się nazywał młody 
szewc — oświadczył zdumionym 
chlebodawcom gotowość pośpiesze­
nia z pomocą choremu dziecku. 0- 
czywista, iż 

wyśmiano i  odrzucono jego propo 
. zycję-

Ponieważ jednak nie można by­
ło dość szybko sprowadzić lekarza, 
a młody szewc kilkakrotnie i natar­
czywie narzucał swoją pomoc, sko­
rzystano z niej, choć nechetnie. 
Tymczasem dziecko wyzdrowiało, a 
wiadomość o tern rozeszła się szyb­
ko w miasteczku.

Od tego czasu poczęli się u szew 
ca zjawić coraz częściej pacjenci, 
prosząc o radę w rozmaitych cierpie 
niach i chorobach. Wskazówki domo 
rosłego lekarza okazywały się tak

znakomitemi i skutecznemi, że nie­
bawem szewc stał się

powagą lekarską 
i poważnym konkurentem lekarzy 
dyplomowanych. Naturalnie ci nie 
byli zadowoleni z takiego stanu rze 
czy i donieśli o tern władzom.

Ale wówczas nastąpiło zabawne 
wyjaśnienie sprawy. Mianowicie 
szewc, zainterpelowany, dlaczego 
bierze się do rzeczy, których nie li­
mie i których uprawiać mu nie wol­
no, zamiast odpowiedzi, pokazał dy 
plom lekarski, wystawiony na na­
zwisko Lajosa Kernedy.

— Jakto, więc pan jest lekarzem? 
Pocóż w takim razie udawał pan 
szewca?

— Jako młody, ubogi lekarz - -  
znajdowałem się w rodzinnem mieś­
cie w kłopotliwem położeniu mater 
jalnem. Postanowiłem zatem prze­
nieść się do Hatweg i tutaj rozpo­
cząć swoją karjerę w charakterze 
rzekomego szewca — znachora. Wie 
działem, że tą  drogą znacznie szyb­
ciej

zdobędę rozgłos i majątek.
A że przewidywania moje były słu­
szne, dowiódł późniejszy bieg wy­
padków.

Kino

„Wawel"
w Sielcu  

o b o k  k o ś c io ł a

O d  d n i a  1 9  s i e r p n i a  b r .  wyświetla wielki polski dramat 
wybitnie salonow y, osnuty  na tle praw dziw ego zdarzenia 

w polskim  dworze w kieleckiem pt.

„Tragedja Zniesławionej"
W roli głównej: Zofja Jaroszew ska, primadonna teatru Narodo­

wego w Warszawie, W anda W olska, Jerzy S tarczew ski.
Baczność 1 Baczność! 

Nadprogram: Zmiana programu występu artystów na scenie.

Po ujęciu dwuch przemytni­
ków wywiadowcy straży granicz­
nej obsadzili dworzec w ‘Tam. Gó­
rach, przeprowadzając baczną ob­
serwację. Rezultat nie dal na siebie 
długo czekać. Ujęto niebawem nie­
jakich: Czyża z Sosnowca, oraz O- 
strowsbiego z Modrzejowa. Ci dwaj 
ukryli towar w lesie.

W międzyczasie inni wywiadów 
cy, śledząc szefa bandy przem ytni­
ków Tomeckiego udali się za nim, 
aż do Mysłowic, gdzie z asystą poli 
cji wkroczono do mieszkania ko­
chanki Tomeckiego w Mysłowicach, 
lu. Prebendy 6. na IH  piętrze.

Tutaj jeden z wywiadowców w 
chwili, gdy otwierał drzwi zastał 
kochankę Tomeckiego pochyloną w 
oknie, trzymającą w ręce przewody 
drutów elektrycznych. Po chwili sły 
szał silny stuk, dochodzący z poza 
okna, wydany jakgdyby przez ja ­
kieś, upadające z dużej wysokości 
na ziemię, ciało.

Jak  się okazało, kochanka To­
meckiego przyszykowała dwa prze­
ścieradła, oraz deskę, do której prze­
wiązała końce prześcieradeł, chcąc 
w ten sposób powoli opuścić na dół 
Tomeckiego, stojącego na desce. l i ­
ci eczka herszta bandy przemytni­
ków nie udała się. Bogdanka Tomec 
kiego, przestraszona bowiem na­
gleni wejściem wywiadowcy straży 
granicznej, wypuściła z rąk końce 
prześcieradeł i niefortunny herszt 
z III piętra runął na bruk. Tomecki 
zdołał się jeszcze podnieść z ziemi, 
przebiec parę kroków, i  ukryć się w 
jednej z suteryn tego domu, gdzie 
urządzona była maglownia. Dopiero 
wówczas schwytano go i ponieważ 
doznał silnych obrażeń wewnę­
trznych ciała umieszczono go w szpi 
talu w Mysłowicach, gdzie się znaj 
duje do tej pory pod nadzorem po­
licji.

Druga partja  wywiadowców sira 
ży granicznej, której śledztwo w o- 
kolicy Miasteczka i Tam. Gór, u- 
wieńczone zostało ujęciem 4 przemy 
tników, w toku dalszych poszuki­
wań zdołała w lesie pod Miastecz­
kiem wykryć 40 kg. tytoniu, 2500 
cygar, 2500 popierosów? pochodzą­
cych z przemytu. Kara jak już douo 
siliśmy, którą mają zapłacić przemy 
tniey wyniesie około 120.0000 zł.

Przemytników Plewnika, Kiba- 
sa, Ostrowskiego i Czyża oddano dc 
dyspozycji urzędu śledczego w Lu­
blińcu.

Z d r o w i e  3 a p e t y &
odzyskacie stosując slaie

PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄC
ZE SFIN K SE M

czyszczą żołądek, usuwają nie 
strawnosć, chronią od reum atyz­
mu i arfrefyzmu, uśmierzają he­

moroidy, czyszczą krew.
SM. gł.: Apteka W. Borowsikego  
Warszawa, Jerozolimsko 59.
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O G ŁOSZENIE
Z nów odu ' remontu drog i, państw ow ej N. 13/6 (ul. M ałobądzka)

2Q§®|c wstrzymany ruch kołowy na odcinku |  
ij i f  E l S t ^ n i  Oi[rB-i«e) do mostu naprzeciw stacji Będzin ■

na p rzeciąg  3-iygodni; s
O&iażd p rzez  \pice S osnow ca i ul. S ielecką.

j Będzińfdnta^ie/8 -  1929 r. M a r 's fr a f m . B ę ś z tn a

Ek-.ccnliyezna A m eryka, b ęd ąca  rezerw o atem  zło ta  dla 
św iata  w  pogoni za n iezw ykłością poczyna b u d o w ać- domki,. 
daleko  odb iegające n aw et o d  kubistycznego ty p u  a rc h ite k to ­
nicznego, O to  dom ek  przypom inający  „zam yślonego” szczeniaka 
N a jego kam iennym , podw iniętym  ogonie sto i w łascielka dom u.

Fantastyczny pościg za zbiegłym z klatki kanarkiem.
Na ulicy Marszałkowskiej w po* 

Dliżu placu Unji Lubelskiej w War- 
Bzawie odbywała się wczoraj w go ­
dzinach popc łudniowych niezwykła 

p o g o ń  za  kanarkiem , 
który uciekł p. Wisznickiemu, za­
mieszkałemu przy ul. Marszałkow­
skiej.

Żółty jak cytryna ptaszek, sk o ­
rzystawszy, że drzwi klatki pozo­
stawiono przez zapomnienie otwar­
te, zapragnął zakosztować swobody  
I wyfrunął przez otwarte okno na 
Ulicę.

Ćwierkając wesoło, kanarek u 
śiadł na gzymsie pobliskiego do­
mu na wysokości

p ie r w sz e g o  pięlra
Spostrzegł go ktoś z przechod­

niów.
— Dwadzieścia pięć złotych za 

^łapanie lego ptaszka — zwrócił 
się  z propozycją do bawiącego się  
na ulicy chłopca.

— S ie  robi — odparł chłopiec i 
z  m ałp ią  z r ę c z n o śc ią

zaczął się wdrapywać na ścianę 
kamienicy,

W jednej chwili przed domem 
zgromadził się tłum ludzi. Przybiegł 
I p. Wisznieki, z zaciekawieniem ob­
serwując emocjonujące polowanie na 
sw ego ptaszka. Chłopiec wdrapy­
wał się wytrwale coraz wyżej. Już, 
już- miał dosięgnąć ręką kanarka, 
gdy wtem ptaszek frunął i usiadł na 
gzym sie sąsiedniego domu.

Gwiżdżąc 1 krzycząc tłum po­
biegł za kanarkiem. Przerażony pta­
szek pofrunął w stronę placu Unji 
Lubelskiej. Nienawykły do długich 
lotów zmęczył się wkrótce i zniżył 
lot

do  p ó ł m efra nad ziem ią .
Dopadł go  wreszcie jakiś wyro­

stek, chwycił w garść i rzucił się  
do ucieczki.

Tłum popędził za nim.
Dopadnięto go wreszcie na ulicy 

Polnej.
— Gdzie kanarek? — zapytał 

ktoś.
— jaki kanarek? Ja nie mam żad­

nego kanarka...
Tłum osłupiał.
— To pocoś uciekał, jak nie 

masz kanarka?...
— A bo mnie gonili — odpowie­

dział chłopak. Wśród ścigających 
zapanowała konsternacja.

Skorzystał z tego chłopak 1 
znikł. Dostrzegł go na placu Unji 
Lubelskiej p. Wisznieki i zaczął do­
magać się aresztowania chłopaka. 
Popierały go  w tern trzy osoby, 
zgłaszające pretensje do ptaszka: 
członek tow. opieki nad zwierzęta­
mi, występujący w imię uczuć ogól­
noludzkich, szatyn, który pierwszy 
spostrzegł kanarka i zaofiarował za 
schwytanie go nagrodę oraz ch ło­
piec, który w' pościgu za ptaszkiem 

w d rap ał s ię  po  m urze.
Tymczasem wyrostek, oskarżo­

ny o schwytanie kanat ka przedsta­
wił na poczekaniu kilku świadków, 
którzy stwierdzili, że kanarka schw y­
tał kto inny. Ten »inny« miał zn o ­
wu świadków, którzy przysięgali, 
że ptaszka schwytał jeszcze »inny«. 
I tak dalej.

Ostatecznie kanarek zniknął w 
zagadkowy sposób. Tłumy ludzi 
przez dwie godziny szukały go je­
szcze bezskutecznie na placu Unii 
Lubelskiej.

i^ r a l i f  wyieByć w 24 godz. jesl niemożliwe.
T e n , -  k tó fy  obiecuję w yleczyć kogoś w 24 godz. jest sza rh  tanem , je -  
żeH -zgubiłeś nadzieję w yleczenia i chcesz pyć wyleczony, szukaj u 

in n ie  zohów ia.j/Pcsiatląm  dużo podziękow ań  w yleczonych, n aw et za- 
Leczę w szystkie choroby  z dobrym  skutkiem .

S. Santura
Naturalisła.

graniczne.
G odziny prsyjjęf: 
od 8—ly i .od 6 —2 
w niedziele od 8— 1

3^1
D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA

N auk a t w y ch o w a n ie

Najstarsza

0 © Ł 0 S Z E H I E  -' _ 
przetargu ofertowego na sprzedaż nieruchomości

L ikw idato r m ienia b. ros. T -w a Szestow skoj i N ow ogostinnodw or* 
skoj B irżew ych A rtielej w  M oskw ie og łasza niniejszem  p rz e ta rg  o fertow y  
na sp rzedaż nieruchom ości położonej w  S osnow cu  p rzy  ul. P iłsudsk iego  
Nr. 32/hip. 7, w  sk ład  k tó rej w chodzą:

1) p arcela  budow lana o pow ierzchni 3557,87 m tr. kw.
2) budynek  p ię trow y  m urow any, m ieszkalny (2727 m tr.3)
3) 6 pom niejszych zab u d o w ań  (442,73 m tr.3)
S zacunek  pow yższej n ieruchom ości ustalono  na 131.871 zł.
P isem ne o fe rty  w  zap ieczętow anych  k o p ertach  w nosić należy  p od  

adresem  L ik w id ato ra  (W aiszaw a, ul. R ym arska 3, pokój 31) do  dn ia  15 
w rześn ia 1929 r.

O fe rty  opiew ające poniżej ceny szacunkow ej nie b ęd ą  rozpatryw ane .
B liższych inform acji co do p rzed m io tu  k u p n a  u dzie la  osobiście  Li­

k w id a to r (w  W arszaw ie) w godz. 12— 15 codziennie o raz  w  d rodze k o re ­
spondencji, w zględnie p. D r. A lek san d er Kryw yj w  Sosnow cu — N aczelnik 
Urzędu S karbow ego  P o d a tk ó w  i O p ła t  Skarbow ych.

JOZEF KUCZA 
L i k w i  d a ł o r

PIER W SZA  ŚLĄSKA SZKOŁA MU­
ZYCZNA w Katowicach ul. Szopena 16 
tel. 136 przy jm uje zapisy uczniów na 
nowy rok szkolny 1929-30 do klas: too- 
r j i  i kompozycji, śpiewu solowego, fo r­
tepianu, skrzypiec, wiolonczeli, organu, 
instrum entów  dętych, śpiewu chór Une 
go i zespołów kam eralnych. N A JK  
U D ZIELA JĄ  w ybitni dyplomowani 
profesorowie, zatw ierdzeni przez wła­
dze szkolne W ojewództwa Śląskiego. 
D la raem ających czasu uczęszczania 
przedpołudniem, wykłady odbywają 
się popołudniu do 8 wieczorem. OPŁA­
TY ZNIŻONE pobierane w ra tach  mie 
sięcznych od 25 zł. D la niezamożnych 
znaczne ulgi, a  dla utalentow anych 
nauka bezpłatna. D la zamiejscowych 
75 proc. zniżka k olejowa.__________
ZAW IADAMIAMY, że rozpoczął się 
nowy kurs nauki p isan ia  n a  m aszy­
nach różnych systemów z p rak ty k ą  biu 
rową w Biurze „Pomoc" Sosnowiec, ul. 
1-go M aja Nr. 14. W arunk i bardzo przy 
stępne.

Kupno i sprzedaż.

Sprzedam plac 105 prętów, dwa fronty 
Dąbrowa Górnicza, Reden, Królowej 

Jadwici 45 Helena Kuiigow3ka.
Z POWODU w yjazdu sprzedam  tanio 
p iw iarn ię dobrze prosperującą. W ia­
domość w filj i w Dąbrowie.
MASZYNY do P ISA N IA  i powielacze 
do nabycia w firm ie „Tranzyt". Sosno­
wiec, T eatra lna  1. _____ _
DO SPRZEDANIA sklep spożywczy z 
urządzeniem sklepowym od zaraz. W ia 
domość Będzin „Expres Zagłębia".
FRONTOW Y budynek w Zagłębiu n a­
dający  się na kino (z urządzeniem) lub 
na  składy i sklep z przylegającym  m ie­
szkaniem i  600 m. kw. plaću do wydzier 
żawienia na  czas dłuższy, lub sprzeda­
nia. W iadomość w adm in istracji gazety 
lub telefon 2-29 Dąbrowa - Górnicza. 
PLA CE nad morzem blisko m iasta i 
stacj i od 3 do 9000 zł. na  rozpłatę sprze 
daje Makowski, W ejherow a 4. Pomo­
rze! ___________

(Zychcice).
Z powodu w yjazdu okazyjnie 3 lam po­
wy oszczędniościowy rad joapara t, palto 
zimowe, kapy białe żyrardowskie, firan  
ki, obrazy i inne rzeczy zaraz do sprze­
dania Żychcice, Kościelna 8.
Sprzedam  otomanę, kozetkę, m aterac, 
Sosnowiec K o łłą ta ja  10. Oficyna 2 pię­
tro.

Posady t prace.

PO TR ZEB N Y  subjek t fryzjerski. 
wiec, Piłsudskiego 60. Pytlik.

zdolni czeladnicy 
szewscy

C zy zm i iuż Pani 
najskuteczniejszy środek leczący

ODCISKI 
S A L W A T O R
Apteki W. B orow skiego  w W srszaw ia

POTRZEBNA k asjerk a  od zaraz. W ia 
domość „Expres Zagłębia"._____  _
POTRZEBNY pracownk fry z jersk i od 
zaraz. W eisblatt. Grodziec. _____ _
POTRZEBNA uczenica do fryzjerstw.a 
damskiego. Wiadomość „Expres Zagfę. 
bia".
P O T R Z E B N A  s te n o ty p is ta  niem iecka  
do Zawiercia. Dokładna znajom ość n ie­
m ieckiego konieczna. Z głoszenia do adm i­
nistracji pod „Stenotypistka", __ _ _ _ _ _

IN TELIG ENTN A  panienka poszukam 
jakiejkolw iek posady. Łaskawe oferty 
„Praca" Expres Zagłębia Piłsudskie­
go 8.

L O K A L E
LOKALE. 2 pokoje, kuchnia, pokój, 
sklep odńajm ę zaraz Dąbrowa, K rót- 
ka 3.
PO K O JU  kaw alerskiego, ewentualnie a 
utrzym aniem  przy rodzinie, poszukuję. 
Zgłoszenia ,/Expres".
Do w ynajęcia nieszkanie 6 ubikacji. 
W iadomość Sosnowiec, Targow a spół. 
drobnych kupców.

Sosno-

STA RSZlr elektrom onter poszukuje 
pracy na  urządzenia wysoko i nisko na  
pięciowe oraz wszelkie aparaty . W ia­
domość „Expres" Dąbrowa.

Z g u b io n e  d o k u m en ty .

LIS M ar j an zgubił książeczkę wojsko­
wą wydaną przez P. K. U. Sosnowiec,
KOŁODZIEJCZYK Franciszek zgubił 
książeczkę wojskową wyd. przez P. K. 
U. Sosnowiec oraz świadectwo przem y, 
słowe IV  kategorji wydane przez kasę 
skarbową Będzin. __________
T H IE L  Gustaw zgubił książeczkę w oj­
skową w ydaną przez P.K.U. Sosnowiec.
Ozlębała A ntoni zgubił legitym acje 
bezrobocia wydaną w Sosnowcu.
BIAŁOGÓRSKI Mosiek zgubił książeez 
kę wojskową wydaną przez P. K .U- 
Pińczów. ________
ZGUBIONO tymczasowe zaświadczenie 
demobilizacji na imię Niedzielskiego 
Czesława Myszków.

Wyżymaczki mu;e fabryka wy-
żymaczeic „Laura" Sosnowiec, Dekerta 15 
wtiście z podwórza 1 sze piętro.
ZA DŁUGI m atk i m ojej Zofji nie od­
powiadam, Dąbrowa, Korzeniec 30. ie- 
lesfor Szczypiński. ________
KUCIŃSKI Józef Grodziec zawiada­
mia, że za wszystkie długi poczynione 
przez mego syna Edw arda nie odpowia­
dam

Potrzebni 
Będzin, Kołłątaja 28.
POTRZEBNY parobek do konia. Bę­
dzin, Rybna rynek  11. K azim ierz Ści- 
bich.
POTRZEBNI chłopcy do zakładu ślu ­
sarskiego. W iadomość Kościelna 6.

śj)!

Prenumerujcie 
„Expres Zagięlba ts

I Wjfcdaw sa: Meleoa Monaiorska,. Drak. .E xpres Z am bia"  Saiaow iaa. ul. Taalraiaa 1 iel 4-94


